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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Patrycji iPrzemkowi,

którzy pomogli mi odnaleźć

miejsce rozpoczęcia 

i zakończenia wielkiej podróży 

Halików przez Ameryki 

i napisać tę książkę



Mirosław Wlekły
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Buenos Aires, Argentyna, 10 kwietnia 2016 roku
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–To było zupełnie dzikie dziecko, baaardzo dzikie, proszę pana – słyszę iwybałuszam oczy.

Jak to dzikie? To znaczy jakie?

–Niecywilizowane! Zupełnie niecywilizowane – odpowiada tajemniczo starsza pani.

Rozmawiamy nadrugim końcu świata, wargentyńskim Buenos Aires (czytaj: błenos ajres). Chcę wiedzieć więcej. Dopytuję. Wkońcu poznaję jego historię.

Ozana mieszkał wdżungli, jak Tarzan. Dodomu wBuenos Aires, stolicy Argentyny, rodzice przywieźli go dopiero, gdy miał trzy latka. Nigdy wcześniej wzwykłym domu nie mieszkał. Ich dom zawsze był wdrodze. Nocował wdżipie, wnamiocie albo whamaku, gdzieś pod palmą. Zaprzyjaciół miał zwierzęta. Włosy blond, niebieskie oczy, aopalony tak bardzo, żeażczarny. Piękne dziecko. Chodził wspodniach ojca, duuużo zadużych, miał je zawiązane pod pachami. Koszuli nie chciał wkładać. Nie dawał się utulić ani ucałować. Zdziećmi się nie bawił, zdorosłymi nie zadawał, najlepiej czuł się zezwierzętami. Iskakał podrzewach jak małpa. Agdy był głodny, chwytał zamaczetę – to taki wieeelki nóż – szedł dolodówki, odkrawał kawał wołowiny iciach! Jadł surową. Wszędzie chodził sam. Niczego się nie bał. Poprostu mały Tarzan!
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1. NaAlaskę!

Buenos Aires, Argentyna, 24 grudnia 1955 roku

–Toni, adokąd się teraz wybieracie? – zapytał Phil, kolega Toniego zNajlepszej Gazety Świata.

Był wigilijny wieczór, aHalikowie wraz zprzyjaciółmi świętowali udaną wyprawę doBrazylii.

Być może pamiętacie tę podróż zksiążki „Przygoda dzika Toniego Halika”. Opowiada otym, jak Pieret iToni nieoczekiwanie znaleźli się sami wlesie deszczowym. Chcieli dotrzeć doludu Karaża ipoprosić jego członków oprawdziwą dzidę. Udało im się to, zamieszkali znimi iprzez kilka miesięcy przeżyli mnóstwo przygód. Toni zrobił setki zdjęć ispisał swoje opowieści, apopowrocie podzielił się nimi zwidzami telewizji oraz czytelnikami gazet.

Toni nie zdążył odpowiedzieć napytanie okolejną wyprawę, bonagle wprogu salonu pojawił się Tadeusz, filmowiec zPolski, który uczył Halika posługiwania się kamerą. Natacy niósł filiżanki wypełnione czerwonym płynem, wktórym coś pływało.
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–Oto krew naszych wrogów, awewnątrz ich uszy – przemówił tajemniczym głosem. Szedł przez pokój jak zombi. Wszyscy, poza Pieret iTonim, zbledli. Trzeba im było tłumaczyć, żeto tylko gorący barszcz zuszkami, bardzo egzotyczna zupa zdalekiej Polski, którą jada się wwieczór wigilijny.

Mimo lęku goście chwycili łyżki izabrali się dojedzenia.

–Nieziemsko dobra ta zupa! – wołali, oblizując się zesmakiem. Lecz zaraz przypomnieli Halikom zadane wcześniej pytanie:

–Więc dokąd się teraz wybieracie?

Wgrudniu mieszkańców Buenos Aires dręczą największe upały, aToni strasznie się pocił. Koszula przyklejała mu się dociała. Cochwilę wycierał czoło. Imarzył, bychoć namoment wskoczyć dolodówki. Ajeszcze lepiej wybrać się gdzieś daleko, gdzie zimniej pośród lodu iśniegu. Aby złapać choć troszkę rześkiego chłodu.

–NaAlaskę! Zaczerpnąć świeżego powietrza – wypalił bez zastanowienia.

Nie przewidział, jakie ta odpowiedź będzie miała konsekwencje. Chciał tylko naparę sekund zapomnieć opołudniowoamerykańskim upale. Jednak towarzystwo podchwyciło tę myśl. Ijuż wznosiło toast.
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–Zanową podróż małżeństwa Halików! – wykrzykiwali. – Zawyprawę naAlaskę!

Ale jak to? Moment! Przecież znajdowali się nasamym dole Ameryki Południowej, aAlaska jest nagórze Ameryki Północnej. To niemal koniec świata!

Goście jednak wiwatowali. Już wyciągali mapy. Izwypiekami natwarzach sprawdzali palcami nakonturach państw, gdzie tym razem wybiera się ich przyjaciel Toni.






2. Dżip

–Mowy nie ma, jeśli jedziesz, ja jadę ztobą! – wykrzyknęła Pieret, choć nieczęsto zdarzało się jej podnosić głos.

Siedzieli przy stole już tylko wedwoje idyskutowali oniespodziewanej podróży.

–Ale przecież droga daleka inie będzie pieniędzy naspanie whotelach, jedzenie wrestauracjach iinne luksusy – bełkotał pod nosem nadal oszołomiony Toni.

–Bueno! Dobrze! – odpowiedziała pohiszpańsku Pieret, wtym języku porozumiewali się bowiem wArgentynie, gdzie odkilku lat mieszkali. – Wtakim razie będziemy się zachowywać tak, jak gdyby te udogodnienia wogóle nie istniały.

Imówiła to ztakim spokojem, jak wtedy wMato Grosso, kiedy wykiwani przez organizatorów wyprawy zostali tylko wedwoje nad brzegiem rzeki onazwie Araguaia imusieli sami zaplanować dalszą podróż.

–A... a... ale jak to...? – wyjąkał zdezorientowany Toni.

–Zrobimy tak – zaczęła tonem wytrawnej podróżniczki jego żona – jakbyśmy znajdowali się jeszcze wśród Karażów. Będziemy spali naziemi ijedli napowietrzu. Nie zdarzy się nam to przecież poraz pierwszy, prawda?
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–A... a... ale to bardzo niebezpieczne – zaprotestował Toni.

–Chyba się nie boisz, mój drogi? Mówisz tak, jakbyśmy dotej pory nie przeżyli żadnych niebezpieczeństw! – wybuchła śmiechem Pieret. – Podczas wojny niemieckie kule świstały nam nad głowami, poniej omal nie utopiliśmy się wrzece Paragwaj, awBrazylii niewiele brakowało istraciłbyś głowę. Doprawdy, zabawny jesteś, kiedy straszysz mnie niebezpieczeństwami.
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–A... a... ale... – Toni wciąż nie mógł wydusić słowa. Pochwili zastanowienia zaczął jednak przytakiwać żonie. Przecież Pieret miała rację. Podczas poprzednich wypraw dawali sobie radę wkażdej sytuacji. Oboje kochali przygody, podróże ipoznawanie nowych ludzi. Iwcale nie przerażały ich rzeczy, które inni uznawali zatrudne.

–Poza tym – dodała Pieret, choć już nie musiała przekonywać męża – narazie nie mamy dzieci. Znimi taka podróż byłaby przecież niemożliwa. Skorzystajmy zokazji, bomoże się już nie powtórzyć.
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–Wiesz, masz rację! – Toni ażklasnął. Awgłowie zaczął mu świtać pewien pomysł.



[...]
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